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DRUGA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA Św.

L E K C J A

Z listu  św . Jana apostola (I, 3, 13—18)

N ajm ils i: N ie d ziw cie  się, je ś li w as  
św ia t n ien a w id zi. M y w ie m y , że śm y  
przesz li ze  śm ierc i do  życ ia , bo m iłu je ­
m y  braci. K to  n ie  m iłu je  brata sw ego, 
m ordercą  je s t. A  w iecie , że  żaden  m o r­
derca n ie  m a  w  sobie ży w o ta  w ie c zn e ­
go. P rzez  to  p o zn a liśm y  m iłość  Boga, 
że oddal za  nas życ ie  sw o je  i m y  w in ­
n iśm y  życ ie  oddać za  braci. K to  by  
m ia ł m a ję tn o ść  tego  św ia ta , a w id z ia ł­
by bra ta  sw ego  w  p o trzeb ie  i za m kn ą ł  
przed  n im  serce sw o je  — ja k że  m oże  
w  n im  p rzeb yw a ć  m iło ść  Boża? S y -  
n a czko w ie  m oi! N ie m iłu jm y  s ło w em  
an i ję z y k ie m , ale c zy n e m  i praw dą.

EWANGELIA

W edług św . Łukasza (14, 16—24)

O nego czasu: P ow iedzia ł Jezu s fa r y ­
zeu szo m  tę przypow ieść: C zło w iek  p e ­
w ien  zg o to w a ł w ieczerzę  w ie lk ą  i w e ­
zw a ł w ie lu . I  posła ł sługę sw ego  w  go­
dzinę  w iec ze rzy , że b y  p rzyszli, bo ju ż  
w szy s tk o  gotow e. I  poczęli się w szy scy  
spo łem  w ym a w ia ć . K u p iłe m  w ieś  i k o ­
n ieczn ie  m u szę  pó jść , a obejrzeć  ją: 
proszę cię, m ie j m ię  za  w ym óuńonego . 
A  d ru g i rzek ł: K u p iłe m  pięć par w o ­
łów  i idę je  próbow ać: proszę cię, m ie j  
m ię  za  w ym ó w io n eg o . A  in n y  p o w ie ­
dział: Z o n ę  po ją łem , a prze to  n ie  m o ­
gę p rzy jść . I  w ró c iw szy  ó w  sługa o zn a j­
m ił to  panu  sw em u . W te d y  ro zg n iew a ­

n y  gospodarz r z e k ł do sług i sw ego: W y-  
n ijd ź  rych ło  na  u lice  i na drogi m ie js ­
k ie , a ubog ich  i u ło m n ych , i ch ro m ych , 
i ś lep ych  w p ro w a d ź tu . I  r z e k ł sługa: 
P anie, sta ło  się, ja k  rozkaza łeś , a jeszcze  
je s t m ie jsce . 1 r z e k ł pa n  do  sługi: W y -  
n ijd ż  na drogi i o p ło tk i, a p rzy m u sza j  
do w ejśc ia , aby  dom  m óg ł b yć  za p e ł­
n iony . A  pow iadam  w a m , że  ża d en  z 
ow ych  m ężó w , k tó r zy  b y li zaproszen i, 
nie  za k o s z tu je  w iec ze rzy  m o je j.

..C złow iek pew ien  zgotow ał w iecze­
rzę  w ie lk ą  i w ezw ał w ie lu ” (Łk. 
14, 16).

Jezus był w  gościnie u jakiegoś zacnego  
faryzeusza. Jedną z nauk Boskiego Mistrza 
była ta, żeby w  gościnę nic zapraszać tylko  
takich gości, którzy też nas zaproszą w y ­
nagradzając nam  niejako nasz w ydatek , lecz  
aby rów nież zapraszać biednych, słabych, 
ślepych, chrom ych. Za to Bóg nam  odda za­
płatę w  dniu zm artw ychw stania spraw ied­
liw ych.

Z achw ycony słow am i Jezusow ym i p ow ie­
dział jeden ze w spółbiesiadników : „Błogo­
sław iony, który będzie spożyw ał chleb w  
K rólestw ie Bożym ” (Łk. 14, 15). Na to opo­
w iedział Chrystus Pan przypow ieść, jaką  
nam podaje dzisiejsza ew angelia .

Do Kom unii św iętej jakoby na ucztę b ło ­
gosław ionych zaprasza Pan Bóg w szystkich  
ludzi, lecz nie w szyscy przyjm ują to zapro­
szenie. W ielu nie chce przyjść, inn i nie mają 
odw agi się staw ić. O jednych i o drugich  
chcem y dziś m ówić.

Jedni nie chcą przybyć na ucztę sakram en­
talną. — K iedy gospodarz w ysła ł sługę sw e­
go, by pow iedział zaproszonym , że w iecze­
rza już gotow a, w tedy pierw szy z zaproszo­
nych tak się w ym aw ia: „K upiłem  w ieś i ko­
niecznie m uszę pójść, a obejrzeć ją” (Łk. 
14,18). Oto obraz.tych  w szystk ich , którzy m y­
ślą  tylko o rzeczach doczesnych, a zapom ina­
ją o niebie lub pobieżnie tylko i okazyjnie  
m yślą o celu w iecznym ; naw et w  niedzielę  
nie odryw ają sw oich  m yśli od ziem i, zam iast 
je zw rócić ku niebu. Są oni podobni do w o ­
dza hiszpańskiego Alby, który, zapytany, czy 
w  czasie b itw y zauw ażył dziw ne zjaw iska  
na niebie, odrzekł: „M iałem za dużo zajęć  
na ziem i, żeby móc spoglądać na niebo”. Jak 
ów  mąż z przypow ieści Jezusow ej chcą oni 
się zadom ow ić na ziem i niepom ni, że je s te ­
śm y tutaj tylko pilgrzym am i i gośćm i; chcą  
sobie zbudow ać w ielk ie  gum na i je nap eł­
nić, i w  ten sposób oprzeć życie sw oje na 
rzekomo pew nym  gruncie. O takich pow ie­
dział Z baw iciel: „Szaleńcze, tej nocy zażą­
dają duszy tw ej od ciebie, a to, coś przygo­
tow ał, czyjeż będzie?” (Łk. 12, 20).

— Drugi znów  uspraw ied liw ia  się tym , że 
kupił w oły  i m usi je w ypróbować; ctice on 
nim i zarobić dużo pieniędzy, czy to pracując 
nim i, czy też sprzedając je z zyskiem . W tym  
człow ieku w idzim y obraz tych  w szystkich , 
którzy pieniądz uw ażają za coś w ięcej niż 
tylko za środek do życia, i dlatego staw iają  
pieniądze ponad dobra duszy, a naw et ponad 
zbaw ienie w ieczne. W prawdzie m usim y sta ­
rać się o siebie i pow ierzonych naszej op ie­
ce, by nie um rzeć z głodu i nie popaść w  
nędzę, lecz należy przestrzegać w łaściw ego  
porządku, tzn. w ięcej jeszcze troszczyć się 
m usim y o naszą duszę. „Bo co za pożytek  
człow iekow i, choćby cały św ia t pozyskał, a 
na duszy sw ojej poniósł szkodę” (Mt. 16, 26).

— A trzeci pow iedział, że żonę pojął; ten 
naw et się  n ie uspraw iedliw ia, że nie może 
przybyć na ucztę, lecz po prostu m ówi: „Nie 
mogę przyjść”. Tak robią chętnie ci w szyscy, 
którzy są pogrążeni w  rozkoszach doczesnych  
i nie lubią zajm ow ać się m yślą: Co będzie  
potem ? K iedy usłyszą glos łask i Bożej, to 
w tedy mają szybko pod ręką w ym ów kę: Nie 
mogę!

Jeżeli n ie chcem y n a rw ie  się na gniew  
i sąd Boży, n ie w olno nam  uciekać się do 
podobnych w ym ów ęk, lecz raczej pow inn i­
śm y w szystko uczynić, by pójść na uęztę,

kiedy Bóg nas zaprasza. „Powiadam  wam , 
że żaden z ow ych m ężów , którzy b yli zapro­
szeni, n ie zakosztuje w ieczerzy m ojej”, m ó­
w i niebieski gospodarz. T erazt dopóki ży je­
my na zim i, zaprasza nas na ucztę euchary­
styczną, byśm y kiedyś m ogli rów nież ucze­
stniczyć w  w iecznej K om unii św iętej, w  n ie ­
ustannym  zjednoczeniu z Bogiem . „B łogosła­
w iony, który będzie spożyw ał chleb w  K ró­
lestw ie Bożym ”.

Drudzy n ie m ają odw agi przybyć na ucztę.
— Jeszcze raz daje gospodarz polecenie, by  
sprow adzić gości na ucztę przez niego przy­
gotow aną: „A ubogich i ułom nych, i chro­
mych, i ślepych w prowadź tu”! Tak rozka­
zuje, skoro bogaci i syci przybyć nie chcą.
— U b o d z y  m ają brać udział w  uczcie. 
Może niejeden czuje się zbyt ubogi w  cno­
ty i dobre uczynki, żeby odw ażyć się zasiąść  
do uczty Pańskiej. N iech posłucha słów  dzi­
siejszej E w angelii, a zrozum ie tę praw dziw ą  
miłość, z jaką Jezus oczekuje nas w  Sakra­
m encie Ołtarza i w  K rólestw ie niebieskim . 
Jeśli ktoś jest ubogi, to w łaśn ie przez łaskę  
Z baw iciela ma się stać bogatym . — U 1 o m - 
n i mają przyjść na ucztę Boską, czyli du­
chowo słabi i bezsilni. Ci, którzy uważają, 
że nie w arto przystępow ać do Stołu  P ańsk ie­
go, bo i tak popadną znów  w  sw oje słabo­
ści, n iech rozw ażą dw ie rzeczy: Czy uchy­
lając się od K om unii św . nic byliby jeszcze 
słabsi? A po w tóre, może w łaśn ie dlatego 
są tacy słabi i nędzni, bo zbyt rzadko przy­
stępują do Stołu Pańskiego? „Jak zw ykły  
chleb, który spożyw am y codziennie, jest ży ­
ciem  dla naszego ciała, tak i ten nadprzy­
rodzony chleb staje się życiem  dla naszej 
duszy” (św. Cyprian). Tu mam y to cudow ne 
zjaw isko, że n ie Chrystus, którego spoży­
w am y, przem ienia się w  nas, lecz my prze­
m ieniam y się w  Chrystusa (św. Augustyn).

— C h r o m i ,  którzy z trudem  idą na­
przód na drodze życia chrześcijańskiego, m a­
ją przyjść na ucztę Bożą, bo w  K om unii św . 
znajdą siłę.

— Ś l e p i  w reszcie, których w zrok jest 
jakby oślepiony i nie w idzą celu, do którego  
zm ierzać mamy, i oni mają przybyć na ucztę. 
Do nich odnoszą się słow a psalm isty Dawida: 
„Spójrzcie na niego, a jaśnieć będziecie” (Ps. 
33, 6). — I jeszcze raz w ysy ła  gospodarz sługi 
sw oje po gości: „Przym uszaj do w ejścia!” 
Tak postępuje nierzadko i Bóg. Jeżeli lu ­
dzie nie idą za  głosem  jego m iłości, w tedy  
zmusza ich przez cierpienia, sm utek. W ten 
sposób niejeden jakby zaszczuty znalazł dro­
gę do Stołu  Pańskiego i może teraz spożyw ać 
chleb w  K rólestw ie Bożym.

K iedy D awid m usiał uchodzić przed gn ie­
w em  Saula, schow ał się w  jaskin i A dullam , 
i przybyw ali do niego w szyscy, którzy byli 
w kłopocie i utrapieniu. A D awid ich pocie­
szał i w zm acniał, „i został ich książęciem ” 
(I Sam. 22, 1. 2). Z pew nością ci w szyscy  
po latach próby grom adzili się koło Dawida, 
kiedy jako król zasiadł na tronie. Tak samo 
przebyw a wśród nas Jezus ukryty teraz pod 
postacią chleba, w zyw ając do siebie w szyst­
kich pracujących i obciążonych, by ich po­
cieszyć i w zm ocnić nie tylko słow em , ale 
przez Istotne zjednoczenie się z nim i. Idźm y 
w ięc często i chętnie do ukrytego w  najśw. 
Sakram encie Zbawiciela, i przyjm ując Go 
m ódlm y się: Przed m oją śm iercią przyjdź 
do m nie, Boski Zbawco, abym  w  Tobie od­
szedł z tego św iata, i abym  na uczcie w iecz ­
nej spożyw ał chleb w  K rólestw ie Bożym .

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



FR. O CHO CKI

DWIE HISZPAŃSKIE ROCZNICE (2)
W  g ru d n iu  1931 r. rep u b lik ań sk o -so c ja li-  

styczny  p a r la m e n t H iszpan ii u ch w alił k o n ­
s ty tu c ję , k tó re j nie chcia ł uznać zd e tro n izo ­
w any  p rzez  n ią  k ró l A lfons X III  i K ościół 
R zym skokato lick i.

R zy m sk o k ato lick a  h ie ra rc h ia  H iszpan ii p o ­
p ie ra n a  p rzez  W aty k an  w zyw a sw oich  w y ­
znaw ców  do oba len ia  w ładzy  „czerw onych  
A n ty ch ry s tó w ” i w y p ęd zen ia  ,,n iep rzy jac ió ł 
K ró les tw a  Jezu sa  C h ry s tu sa ”. K a rd y n a ł Se- 
g u ra  (noszący ty tu ł p ry m asa  H iszpan ii) p u ­
b lik u je  lis t p a s te rsk i w zyw ający  k a to lik ó w  
do „św ięte j k ru c ja ty  o ca łkow ite  p rzy w ró ce ­
n ie  C hrystu sow ego  p ra w a ” . To fo rm a ln e  za ­
chęcenie  do b u n tu  p rzeciw  legalnej w ładzy 
w b rew  nau ce  P ism a św. głoszącego, że 
w szelka  w ład za  od Boga pochodzi (a w ięc 
ró w n ież  w ład za  rep u b lik ań sk a ). E p isk o p a t 
h iszp ań sk i je d n a k  n ie  pow ołu je  się n a  P ism o 
św ., lecz n a  „n ieom ylny” a u to ry te t pap ieża 
P iu sa  X I. k tó ry  w encyk lice  z 3 czerw ca 
1933 p.n. ,,D ilectissim a n o b is” sk ie ro w an e j do 
h ie ra rc h ii h iszp ań sk ie j pouczał, że K ościół 
(tj. pap iestw o) godzi się ty lko  na ta k ą  fo r ­
m ę rządów , k tó ra  re sp e k tu je  „p raw o  b o sk ie” 
(tj. w olę p ap ies tw a) n a to m ia s t n ie  pogodzi się 
z u s tro jem  re p u b lik a ń sk im  ta k  długo, jak  
d ługo ten  rząd  będzie  „dzia łał z n ienaw iśc i 
do ch rz e śc ija ń s tw a ” (tj. do rzy m sk o k a to lic ­
k iego k le ryka lizm u).

N ic dziw nego, że w rogość spo łeczeństw a do 
K ościoła rzym skoka to lick iego  rośn ie  z k a ż ­
dym  dniem .

R ep u b lik ań sk i rząd  te j w rogości nie sze­
rzy  an i n ie  podsyca. W p rzec iw ień stw ie  do 
rządów  m o n a rch iczn o -k le ry k a ln y ch  n ie  s to ­
su je  żadnych  re p re s ji  w  s to su n k u  do sw oich 
p rzec iw n ików . N ie zauw ażono, by zw ycięskie 
p a r tie  po lityczne (rep u b lik an ie  i socjaliści) 
w y w ie ra ły  zem stę  n a  opozycję.

H iszpańsk i ep isk o p a t n ie  ogran icza  się do 
p u b lik o w an ia  p ro w o k acy jn y ch  listów  p a s te r ­
sk ich  i g łoszen ia  podbu rza jący ch  k azań . Ju ż  
w  1931 r . o rg an izu je  w ła sn ą  p a rtię  p o lity cz­
n ą  p.n. A ccion P o p u la r. P rzyw ódcą je j zo­
s ta je  w y ch o w an ek  jezu itów , G il R obles, k tó ­
ry  odbyw a podróż do Ita lii, A u s tr ii i N ie­
m iec, by  porozm aw iać  z M ussolin im , D o lfu s- 
sem  i H itle rem  o sposobach  zo rgan izow an ia  
u s tro ju  faszystow sk iego  w H iszpanii. P a r t ia  
R oblesa (odgałęzienie osław ione j A kcji K a to ­
lick iej) ro zw ija  m ach inę  p ro p ag an d o w ą  na 
w zór h itle ro w sk i. P o p ie ra  ją  każdy  b iskup , 
każdy  ksiądz , każdy  zakonn ik  i każdy  o b ­
sza rn ik . J e j p ra sa  n ie  p rzeb ie ra  w  śro d k ach  
i chw y tach . P ozo rn ie  to le ru je  rz ą d  re p u b li­
k ań sk i. w  is tocie  rzeczy  chodzi je j o jego 
obalen ie  w  sposób m ożliw ie sku teczny . N a­
da rza  się k u  tem u  okazja .

G dy w sk u te k  tru d n o śc i gospodarczych  rząd  
A zan ii zosta je  zm uszony do u s tąp ien ia , w ła ­
dzę p rz e jm u ją  rep u b lik a n ie  p raw ico w i w sp ó ł­
p ra c u ją c y  z R oblesem . W ybory p a r la m e n ta r ­
ne  w  1933 r. d a ją  zw ycięstw o zarów no re p u ­
b lik a ń sk ie j p raw icy , ja k  i rob lesow com . Do 
rząd u , n a  k tó rego  czele s ta n ą ł p raw icow y  l i ­
b e ra ł A le jan d ro  L erro u x , w chodzą członko­
w ie  A ccion P o p u la r . To ogrom ny  sukces R o­
b lesa , a w łaśc iw ie  s to jące j za n im  A k cji K a ­
to lick ie j i h ie ra rc h ii rzym sk o k a to lick ie j.

W sku tek  an u lo w an ia  p rzez  ten  rz ą d  w ie lu  
do tychczasow ych  zdobyczy re p u b lik a ń sk ic h  
w y b u ch a  w  A stu rii p o w stan ie , a  w  całym  
k ra ju  s t ra jk i  połączone z an ty rząd o w y m i d e ­
m o n s trac jam i. R ząd  — p rzy  pom ocy po lic ji 
r e k ru tu ją c e j  się z e lem en tów  w y łączn ie  k le - 
ry k a ln y c h  o raz  p rzy  pom ocy m ah o m etań sk ich  
M arokańczyków  — zg n ia ta  po w stan ie  i ro z ­
ru c h y  w  sposób n iezw yk le  ok ru tn y . O burzo ­
ne spo łeczeństw o zm usza p re m ie ra  L e rro u x  
do u s tąp ien ia , lecz w ted y  w łaśn ie  ro sn ą  w  
p a rlam en c ie  w p ływ y  p a r t i i  R oblesa. D o d a j­
m y tu ta j, że w łaśn ie  n a  w niosek  R oblesa m i- 
n is tr  w o jn y  sp row adził z A fry k i w  celu  s t łu ­
m ien ia  ro z ru ch ó w  oddzia ły  m aro k ań sk ie  do­
w odzone przez  g en e ra ła  F ran c isco  F ranco  
B aham onde , tego sam ego, k tó ry  trzy  la ta  
później rozpocznie w o jnę  dom ow ą i stan ie  
się d y k ta to rem .

W 1935 r. R obles zo staje  m in is trem  w ojny. 
T eraz  jego p a rtia  n ie m usi się o taczać pozo­
ram i legalności. P osiada  do sw ej dyspozy­
cji w o jsko  a także  m łodzieżow ą o rgan izację  
zw aną F a lan g ą , pow sta łą  w  1934 r. z p o łą ­
czenia dw óch o rg an izac ji faszystow sk ich  
(jednej — w zorow anej na  o rg an izac jach  w ło ­
skich , d ru g ie j — na o rgan izac jach  h itle ro w ­
skich). W 1935 r. n a  czele F a lan g i s ta je  syn 
byłego d y k ta to ra . J.A . P rom o de R ivera . k tó ­
ry  pow ołu je  fo rm ac ję  te rro ry s ty czn ą  p rzy ­
p o m in a jącą  h itle ro w sk ą  fo rm ac ję  SS. C elem  
je j m a być bicie  a n aw e t m ordow an ie  p rz e ­
ciw ników  po litycznych . Z k o rp u su  o fice rsk ie ­
go R obles u suw a w szystk ich  p ode jrzanych
0 sy m p a tie  lew icow e. W pośp iechu  p rzy g o to ­
w u je  arm ię , aby  m óc ją  rzu c ić  p rzeciw  opo­
zycji, gdyby  m u  się nie udało  pochw ycić  
w ładzy  w drodze w yborów .

O pozycja ró w n ież  p rzygo tow u je  się do 
rozg ryw k i,' lecz nie dy sp o n u je  w o jsk iem , po ­
lic ją  i p a łk am i bo jów karzy . L iczy ty lko  na 
p oparc ie  w iększości narodu . Pod koniec 
1935 r. socja listom  uda je  się zm ontow ać 
w spó lny  obóz w yborczy  zw any  F ro n tem  L u ­
dow ym . W odpow iedzi na to ep isk o p a t rz y m ­
sk oka to lick i u stam i k a rd y n a ła  G om a y T o­
m asa  w  dn iu  24 s tyczn ia  1936 r. ośw iadcza, 
że cały K ościół pop ie ra  p a r tię  R oblesa, zo­
bow iązu je  w szystk ich  k a to lików  do g łosow a­
n ia  na  n ią  a rzuca  k lą tw ę  na  członków  F ro n ­
tu  L udow ego i na w szystk ich , k tó rzy  będą  
n a  jego lis tę  głosow ać.

P rezy d en t A lcala  Z am ora  w yznacza dzień 
w yborów  pow szechnych  na  16 lu tego  1936 r. 
F ro n t L udow y p ow tarza  sukces sprzed  p ię ­
ciu la t. O trzy m u je  w p a rlam en c ie  aż 267 

'm ie jsc , podczas gdy p raw ica  — m im o s to ­
sow an ia  w y rafinow anego  te r ro ru  p o licy jn e­
go, bojów kow ego i kościelnego zdobyw a ty l­
ko 132 m iejsca , a  re p u b lik a ń sk ie  cen tru m  — 
62 posłów.

P ra w ic a  (z n ią  — ep iskopat) p rzeżyw a szok 
tym  m ocniejszy , że zw ycięstw o zdaw ało  się 
być ta k  b lisk ie  i pew ne.

N ajw iększe  pole do pop isu  m a te ra z  te r ­
ro ry s ty czn a  F a lan g a . Z łączy ła  się z n ią  „K a­
to lick a  O rgan izac ja  M łodzieżow a” k ie ro w an a  
przez S e rran o  S u n ie ra , szw ag ra  genera ła  
F ranco . B ije  się na  u licach  i m o rd u je  w do­
m ach  n ie  ty lko  co w y b itn ie jszy ch  członków  
F ro n tu  L udow ego, lecz n a w e t „ le tn ich ” k a ­
to lików , k tó rzy  n a  n iego głosow ali. W  całej 
H iszpan ii ro zg ry w a  się w ie lk a  b itw a.

R ob les i gen. F ran co  bezpośredn io  po w y - ' 
b o rach  m ieli czelność zap roponow ać p re m ie ­
ro w i P o rte la  V a llad a re s  p rzep row adzen ie  
w ojskow ego zam achu  s ta n u  zan im  zbierze 
się now y p a rlam en t. O konieczności tak iego  
k ro k u  p rzek o n y w ał ep isk o p a t i sam  W aty ­
kan . K o rp u s o ficersk i by ł na  to p rzygo to ­
w an y  przez  o rg an izac ję  U nion M ilita r E spa- 
n io la , u trzy m u jącą  ścisłe k o n ta k ty  z rządem  
w łosk im  i p a rt ią  fa szy sto w sk ą  w  Ita lii.

W iosna i w czesne  la to  1936 r. m ija  w  a tm o ­
sferze w z ras ta jąceg o  nap ięc ia , s tra jk ó w , w a lk  
u licznych  i m orderstw . T e rro ry śc i z F a lan g i 
p o d p a la ją  kościo ły  i k lasz to ry , aby  n a s tęp n ie  
rozg łosić  po całym  św iecie. że to dzieło 
„czerw onych” (tak  nazyw ano  F ro n t L u d o w y
1 jego rząd ). W  zw iązku  z tym i k łam stw am i 
rz ą d  re p u b lik a ń sk i un ika  w szelk ich  pozo­
rów  „p rześ ladow an ia  K ościo ła”, n ie  da je  też 
re p u b lik a n o m  b ro n i n a w e t w ted y , gdy je s t 
ju ż  rzeczą  oczyw istą , że lad a  m om en t p r a ­
w ica  w znieci rebelię .

R ebelia  w y b u ch a  16 lipca  1936 r. A rm ia  
w  h iszp ań sk ie j s tre fie  M aroka, dow odzona 
przez  gen F ran co , za jm u je  C eutę  i M elillę  
i rozpoczyna m arsz  na  M adry t. R zym sko­
k a to lick a  h ie ra rc h ia  w zyw a „w ie rn y ch ” do 
m odłów  o zw ycięstw o „krucjsrty”. B łogosła­
w ień stw o  b u n to w n ik o w i śle pap . P iu s  X I. 
p o in fo rm ow any  o reb e lii zan im  inne  sto lice
o n ie j się dow iedzą. H iszpan ia  w k racza  w 
trz y le tn i o k res w o jny  dom ow ej, zanu rza  się 
w  m orzu  k rw i i c ierp ień

W ALCZĄCE PODLASIE 
PRZYPOMINA

Nie po raz p ierw szy znalazło się P od­
lasie w  ogniu. Żeby nie odbiegać m yślą  
w  zbyt odległe okresy dziejów  w spom nieć 
należy dzielną postaw ę P odlasiaków  w  
czasie najazdu Szw edów . Rzecz zapam ię­
tania godna: to lud podlaski szedł w  bój. 
Lu4 podlaski — odrzucony przez ojczyz­
nę i w zgardzony — przeciw staw iał się po­
tędze wroga, którem u nikt inny przeciw ­
staw ić się n ie śm iał. Stach K onw ią i jem u  
podobni staw ali się bohateram i, podczas 
gdy Opalińscy i R adziejow scy zasługiw ali 
na miano zdrajców.

Serdeczną krw ią pisali potem Podlasia- 
cy historię zmagań z carskim  despotyz­
mem. Tutaj w łaśn ie dokonyw ał się naj­
bardziej brutalny nacisk okupanta.

A gdy rozgorzała w ojna św iatow a — 
i ta pierw sza, i ta druga — znow u poszli 
chłopcy z Podlasia w  bój. Pod w spólnym  
sztandarem , za w spólną spraw ę. P rzele­
w ali krew  w spóln ie z chłopcam i z M a­
zow sza, z Lubelszczyzny, z W ielkopolski 
i z Pomorza... Z łączyła ich w spólna spra­
w a, w spólny cel, w spólne niebezpieczeń­
stw o. Ich dom był zagrożony. Dom, k tó ­
rem u na im ię Polska.

W okupacyjną ciem ną noc ruszyła w  
bój „D ziew iąta Podlaska”. O niej w ła ­
śnie chciałem  m ów ić w  tym  krótkim  ar­
tykule o w alczącym  Podlasiu. W łaściw ie  
przypom nieć to, co pow iedzieli inni. P iew ­
cą w alczącego Podlasia w  okresie h itle ­
row skiej okupacji jest Jerzy Sroka (pseu­
donim : Wicz). Jego artykuły publikow ane  
w  W TK ukazały społeczeństw u polskiem u  
szereg nieznanych fragm entów  z dziejów  
polskiego bohaterstw a, z dziejów  w alki 
tw ardej i n ieustęp liw ej, którą na P od la­
siu — na tym  stosunkow o mało znanym  
terenie — toczył polski lud. „D ziew iąta  
Podlaska” — to tytu ł artykułu opubliko­
w anego na łam ach czasopism a „Za W ol­
ność i Lud", w  którym  Jerzy Sroka om a­
w ia ten sam tem at.

Na ziem iach Polsk i sroży się terror oku­
panta. A resztow ania, 'łapanki, w ięzienia... 
A le Podlasie w alczy. iGrupy dyw ersyjno- 
sabotażow e i oddziały, partyzanckie tw o­
rzą w  czerw cu i lipcu M944 r. zrupow anie  
pod nazwą: 9. P o d la A ie j D yw izji P ie ­
choty A rm ii K rajow ej. D ow ódcą zgrupow a­
nia jest gen. Ludwik Bittner. D owódcam i 
poszczególnych pułków  zostają: m jr W y­
rzykow ski „Zenon”, kpt. C hm iełarski 
„Lech”, por. Teodorowicz „Bej”, chor. 
Saw czuk „W iarus”, kpt. W ereszko „Roch”. 
P ow stanie zgrupow ania jest dalszym  kro­
kiem  organizacyjnym  poprzednich dzia­
łań  bojow ych poszczególnych oddziałów. 
N ie jest w  żadnym  w ypadku początkiem  
działań. Warto chyba podkreślić, że od­
działy o których m ów im y, niejednokrotnie  
w spółdziałały z partyzanckim i oddziałam i 
radzieckim i.

J. Sroka przypom ina szereg b itew  i po-? 
tyczek stoczonych przez „D ziew iątą P od­
laską”. 21 lipca 1944 r. oddział Zenona  
atakuje niem iecką kolum nę sam ochodo­
w ą pod D ubow em  na szosie B iała P od­
laska — Łomazy. 23 lipca atakuje oddzia­
ły  niem ieckie pod w sią K ozły. 25 lipca  
w alczy w  m arszu na B iałą  Podlaską. 26 
lipca toczy w alk i o M iędzyrzec Podlaski.

W łasną krw ią w yzw alało  się Podlasie.
O tej krw i przelanej pam iętać należy. 

K ażda rocznica tę żołnierską k rew  przy­
pom ina. K rew  tych, co padli w  w alce  
w zyw a nas do w alk i o taką organizację 
św iata, by nigdy w ięcej nie trzeba było  
przelew ać żołnierskiej krwi. (w)



PREZYDIUM RADY 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 

w P R L

DO WSZYSTKICH PRZEW IELEBNYCH KSIĘŻY DZIEKANÓW , 
JUBILATÓW, WIELEBNYCH KS IĘŻY  PROBOSZCZÓW  I ADM INI­
STRATORÓW P A R A FII ,  KAPŁANÓW  I WIERNYCH KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO W PR L

NAJMILSI W CHRYSTUSIE -  BRACIA I SIOSTRY

Rada Kościoła Polskokatolickiego na odbytej Sesji w  dniu 
18 maja br. w Warszawie, doszła jednomyślnie do przeko­
nania, że Kościół nasz święty, przeżywszy okres stabilizacji 
wewnętrznej — dzięki wyraźnej opiece sprawiedliwego Bo­
ga, obecnie w obliczu doniosłych zagadnień natury organi­
zacyjnej — stanął wobec poważnego okresu rozwojowego.

Doniosłym wydarzeniem w życiu naszego Kościoła w  
Polsce, była oficjalna wizyta Pierwszego Ks, Biskupa 
Dr Leona Grochowskiego i Ks. Biskupa Ordynariusza Fran­
ciszka Rowińskiego. Księża Biskupi skorzystali z zaprosze­
nia Prezydium Rady Kościoła, Wizyta naszych Dostojnych 
Gości trwała od 26 listopada do 13 grudnia ub. r.

Pad koniec pobytu została podpisana*wspólna deklaracja, 
w której ustalono, że stanowimy jeden Kościół i łączy nas 
wspólna wiara, wspólna krew i tradycja, chociaż są dwie 
administracje kościelne.

W Imię Trójcy Przenajświętszej, błogosławionej Maryi — 
Matki Chrystusowej, wszystkich Świętych Pańskich, a w  
szczególności św. św. Cyryla i Metodego, oraz Patronów 
Narodu Polskiego dla większej chwały Bożej i chluby Koś­
cioła, na zbawienny pożytek wszystkich umiłowanych Wier­
nych Kościoła Polskokatolickiego z w o ł u j e m y  na 
dzień 5 lipca br. Synod Powszechny do Warszawy.

Zwołany Synod będzie wielkim wydarzeniem w życiu 
wewnętrznym i zewnętrznym naszego Kościoła w  Polsce, 
nakreślającym program pracy organizacyjno-misyjnej na 
najbliższe lata. Wszystkich Księży Proboszczów i Admini­
stratorów zobowiązujemy do przeprowadzenia w  parafiach 
specjalnych nabożeństw i modłów w intencji Synodu, zgro­
madzeń parafialnych, celem wyboru świeckich delegatów 

na Synod.

W związku z powyższym prosimy gorąco wszystkich Ka­

płanów i Wiernych Kościoła Polskokatolickiego o wzmożo­
ne modły do Ducha św. w intencji Synodu, jak również za­
chęcamy wszystkich do skrupulatnego i nabożnego przygo­
towania się do tak ważnego wydarzenia w życiu naszego 
świętego Kościoła.

Oddani w  Bogu:

( - )  f  BISKUP JULIAN PĘKALA 
Przewodniczący

( - )  Ks. TADEUSZ R. MAJEWSKI 
Wiceprzewodniczący

( - )  Ks. TADEUSZ GOTÓWKA 
Sekretarz

S Y N O D  K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O
PORZĄDEK DNIA:

Godz. 8.00 -  Spowiedź św.

Godz. 8.30 — MSZA św. do Ducha św.

Godz. 9.30 — Uroczysta Sesja wstępna:

Pow itanie Gości i Członków Synodu. 

Przem ówienia okolicznościowe zaproszo­

nych Gości.

Godz. 11-.00 — Wspólne śniadanie.

Godz. 11.00 — 12.00 — p r z e r w a .

Godz. 12.15 — Sesja P lenarna Synodu.

(przy wejściu obowiązują m andaty i kar­
ty wstępu).

Godz. 16.30 — 17.00 — p r z e r w a

Godz. 20.00 — Uroczysta Sesja końcowa Synodu.

Godz. 21.00 — Nabożeństwo dziękczynne z wystawieniem
Najświętszego Sakram entu.

Szczegółowy porzgdek obrad

1. U roczysta  fo rm a  o tw a rc ia  S y nodu  — Ks. B iskup  Ju lia n  P ęk a la

2. P o w itan ie  członków  i gości.

3. P ow o łan ie  S e k re ta r ia tu  Synodu .

4. O dm ów ienie  m o d litw y  w stęp n e j.

5. P rzem ó w ien ia  okolicznościow e zaproszonych  Gości.

6. S esja  P le n a rn a  Synodu.

7. U roczysta  S esja  końcow a Synodu.



SESJA PLENARNA SYNODU

1. S p raw ozdan ie  P rzew odniczącego  K om isji M andatow ej.
2. S p raw o zd an ie  z działalności a d m in is tra c y jn e j w szystk ich  d ie ­

cezji:
a) S p raw y  w e w n ę trz n o -a d m in is tra c y jn e  K ościo ła —

b) S p raw y  p e rso n a ln e  k le ru  i w ie rn y ch  n a  u rzęd ach  kośc ie l­
nych —

c) S ta ty s ty k a  kośc ie lna  —

d) W ychow anie k le ru  —
re fe ru je  K s. B iskup  Ju lia n  P ęk a la .

3. D yskusja .

4. O cena dzia ła lności poszczególnych diecezji za ok res od  1959 do
1966 r. i sp raw ozdan ie  K om isji R ew izy jn e j o ra z  udzie len ie  a b so ­
lu to riu m  Z w ierzchn im  W ładzom  K ościo ła — re fe ru je  K s. J u ­
b ila t M arc in  T ym czak . ,

5. I — R e fe ra t zasadniczy  p t. „N asze w yznan ie  w ia ry ” — re fe ­
ru je  Ks. D ziekan  E d w ard  Jak u b as .

6. II  — ,.N asz sto sunek  do N arodu , O jczyzny i sp raw y  p o k o ju ” —
re fe ru je  K s. T adeusz  R. M ajew ski.

7. P o dstaw ow e P raw o  K ościoła P o lskokato lick iego  re fe ru je

K s. D ziekan  T adeusz  G otów ka.

8. U sta len ie  h ie ra rc h ii koście lnej i e lek c ja  b isk u p ó w  — re fe ru je  
K s. B isk u p  Ju lia n  P ęka la .

9. U roczysta  p rzys ięga  e lek tów .

10. Z a tw ie rd zen ie  R ady  K ościoła. O fic ja ła  S ąd u  K ościelnego i  P rz e ­
w odniczącego K o m isji R ew izy jnej.

UROCZYSTA SESJA KOŃCOWA SYNODU.

1. U roczyste  og łoszenie w szystk ich  u ch w ał S ynodu  - 

re fe ru je  Ks. B isk u p  Ju lia n  P ęk a la .

3. Ks. D r B a łak ie r E dw ard  . czł. K om isji

4. Ks. D r W łodarsk i Szczepan . . . .  czł. K om isji

5. Ks. D ziekan  J a k u b a s  E dw ard  . . . .  czł. K om isji

6. Ks. P roboszcz M gr L o rkow sk i B e rn a rd  . czł. K om isji

7. Ks. A d m in is tra to r  J a n a s  Z dzisław  . czł. K om isji

KOMISJA ORGANIZACYJNO-PROPAGANDOWO-MISYJNA

1. Ks. W ikariu sz  G en. M ajew sk i T adeusz

2. K s_ M g r G orgol T adeusz  .

3. Ks. D r W łodarsk i Szczepan .

4. K s. P roboszcz S zo tm ille r Je rzy

5. Ks. D ziekan  P racz  Józef .

6. Red. C hodak  J a n u s z  .

a) członków  Synodu.

b) zaproszonych  Gości.

5. Z am k n ięc ie  o b rad  S ynodu  —

6. M odlitw a końcow a — Ks. B isk u p  Ju lia n  P ę k a la

7. A k t zam itn ięc ia  S ynodu  —

przew odniczący  

se k re ta rz  

czł. K om isji 

czł. K om isji 

czł. K om isji 

czł. K om isji

KOMISJA KODEKSU PRAWA

1. Ks. D ziekan  G otów ka T adeusz  .

2. Ks. K an c le rz  M gr M alec W ładysław

3. Ks. D ziekan  Ja n ik  Józef .

4. Ks. D ziekan  S ęk  B en ed y k t .

5. Ks. D ziekan  P racz  Józef .

6. Ks. D ziekan  K oc F ran c iszek  .

7. P. K u jaw iń sk i T adeusz

8. P. C ieżn iew sk i S te fan  . . . .

KOMISJA HIERARCHII KOŚCIELNEJ

przew odniczący  

se k re ta rz  

czł. K om isji 

czł. K om isji 

czł. K om isji 

czł. K om isji 

czł. K om isji 

czł. K om isji

2. U chw alen ie  R ezo lucji synoda lne j — 1. Ks. B iskup  Ju lia n  P ę k a la . . p rzew odn iczący

re fe ru je  Ob. S te fan  M ościpan z G dańska. 2. Ks. D r E d w ard  B a ła k ie r  . • se k re ta rz

3. W ysłan ie  depesz okolicznościow ych — 3. Ks. P rob . S tan is ław  B an asiak  . ,  * czł. K om isji
re fe ru je  K s. K an c le rz  W ładysław  M alec. 4. Ks. P rob . Izydo r K ędz ie rsk i . * czł. K om isji

4. K ońcow e p rzem ów ien ia  okolicznościow e: 5. Ks. J u b ila t  Józef O sm ólski . ę czł. K om isji

BIURO SYNODALNE

W a r s z a w a ,  ul. W ilcza 31 Tel. 21-78-38 i 28-97-84

KOMISJA MANDATOWO-SPRAWOZDAWCZA

1. Ks. J u b i la t  K w olek  Jó ze f . . . .
2. Ks. D ziekan  Ja n k o w sk i C zesław  .
3. K s. K an c le rz  M gr M alec W ładysław
4. Ks. D ziekan  R ygusik  F ran c iszek  .
5. P. G aw ińsk i W ito ld ..............................

KOMISJA REWIZYJNA

1. K s. J u b i la t  T ym czak  M arcin  .
2. Ks. D ziekan  B aran o w sk i F ranc iszek
3. Ks. K an c le rz  N ow ak L eopold  .
4. Ks. D ziekan  T ym czyszyn B ogdan .
5. Ks. D ziekan  R ygusik  F ran c iszek  .
6. P. St. M o ś c ip a n .....................................

KOMISJA WIARY I MORALNOŚCI

1. K s. D r M aćkow iak  S tan is ław
2. K s. D ziekan  M gr M ędrek  Z ygm un t

p rzew odniczący  
s e k re ta rz  
czł. K om isji 
czł. K om isji 
czł. K om isji

p rzew odniczący  
se k re ta rz  
czł. K om isji 
czł. K om isji 
czł. K om isji 
czł. K om isji

p rzew odniczący
se k re ta rz

KIEROWNICTWO BIURA SYNODALNEGO:

K s. T adeusz  R. M A J E W S K I

1. M a n d a t y  S y n o d a l n e

2. K o r  e  s  p>o n d e n  c j a

3. I n f o r m a c j a

4 D epesze okolicznościow e

Ks. M gr W Y SO C Z A N SK I W ik to r

1 K a s a  S y n o d u

2. K ościół

3. A p r o w i z a c j a

4. K w a te ry  d la  gości



Z cyklu; WALCZYMY z PIJAŃSTWEM 

K U  U PA M IĘTA N IU
t  - r  t

Radziecki m iesięcznik „Kultura Fizyczna
i Sport” 'i zam ieścił ciekaw y artykuł o szkod­
liw ości alkoholu w  sporcie, z którego w yn i­
ka, że rów nież sportow cy w inni być absty­
nentam i. M. in. czytam y: -1)

„A lkohol w yw ołu je  z łudne  uczucie siły , od ­
w agi, zby teczne szarżow an ie , n ad m ie rn ą  p ew ­
ność  sieb ie  i p a ra liżu je  w olę. D la tego  n a ­
w e t na jlep szy  zaw odnik  m ający  pociąg  do 
n apo jów  alkoho low ych  bardzo  p ręd k o  za­
tra c a  zdolność m ob ilizow an ia  w szystk ich  sił 
dla zw ycięstw a...

K oordynacja ruchów. W  techn ice  spo rtow ej 
n iezbędna je s t  ab so lu tn a  k o o rd y n ac ja  ru ­
chów...

W ynik i b ad ań  w p ływ u  a lkoho lu  na  o rg a ­
nizm  lu d zk i w y k azu ją , że d aw ka  15 cm  ob­
ję to śc iow ych  sp iry tu su  obniża koo rd y n ac ję  
ru ch ó w  o 20 proc.

Szybkość reakcji... Np. sp r in te r  pow in ien  
n a ty c h m ia s t reagow ać  na  s trz a ł z p is to le tu , 
fu tb o lis ta  na  m ylny  ru c h  drugiego  gracza, 
bo k se r — n a  zam iary  p rzec iw n ika . Na pod­
staw ie  b a d a ń  n au kow ych  stw ierdzono , że n a ­

w e t n ieznaczne podchm ie len ie  zm niejsza do 
połow y szybkość reakcji...

N iem ieck i p sy ch ia tra , K raep e lin  i in n i n a u ­
kow cy udow odnili, że 30—50 g czystego sp i­
ry tu s u  w y raźn ie  osłab ia  zdolność um ysłow ą 
cz łow ieka na  o k res od k ilk u  godzin do 1—2 
dni.

Z n an y  p sy ch ia tra , A sch affen b u rg , *daw ał 
zecerom  36 g sp iry tu su . O kazało  się, że po 
spożyciu  te j daw ki szybkość ich p racy  
zm n ie jsza ła  się o 15 p ro c .”...

Jak że  często zdarza  się, że ,m ło d y  i u ta ­
len to w an y  zaw odnik  spo rto w y  ro z s ta je  się 
ze sp o rtem  w sk u tek  a w a n tu r  p ijack ićh .3) 
U chw ała  ak ty w u  sportow ego  '•) w  d rug im  
p u n k c ie  w y raźn ie  m ów i, że:

„W ładze po lsk ich  zw iązków  sportow ych , 
fed e rac ji i te renow ych  k o m ite tów  k u ltu ry  
fizycznej po w in n y  e lim inow ać  k o n sek w en tn ie  
z szeregów  działaczy spo rtow ych  ludzi n ie ­
godnych  tego m ian a , w  szczególności ludzi 
sp lam ionych  k ap e ro w n ic tw em  i dem oralizo ­
w an iem  m łodzieży o raz  nad u ży w ający ch  
a lk o h o lu ”.

‘) 8, 1980 r . ,  a r t y k u ł  p t .  „ A l k o h o l  a  s p o r t ” .
J )  W g  t ) u m .  K .  K r y s k o .

3) „ A l k o h o l  a  s p o r t ”  — R o m a n  S i e n i c k i  — „ Z d r o ­
w i e  i T r z e ź w o ś ć ”  n r  6 (13) — c z e r w i e c  1962 r .

' )  7 l i p i e c  1961 r.

P O W R Ó T  Z  A K C J I

B yła  n iedzie la  11 lipca 1943 r. Sam ochód  
osobow y, ja d ą cy  od s tro n y  R a w y  M azow ie­
ck ie j w  k ie ru n ku  W arszaw y, za trzy m a ł się
2 pow odu  ' pow ażnego  d e fek tu , n ieda leko  
drogi po ln e j p row adzącej do w si P ap linek  
w  pow iecie  sk ie rn ie w ic k im  kolo tzw . p rzez  
oko licznych  m ieszka ń có w  „Czarnego K rzy ­
ża". K rzy ż  ten  sięgał •czasów  w o jen  napo le­
ońskich .

Opodal m ieszka ł ro ln ik  K a zim ierz  O rze­
chow ski. Sam ochodem  pow racało  trzech  
członków  ru ch u  oporu po w yko n a n iu  a kc ji  
w e w si R eg n y  z 10 na 11 lipca 1943 r. B y li 
to c złonkow ie  W arszaw skiego  O ddzia łu  D y­
w ersy jnego  A K . P on iew aż dalsza ja zd a  b y ­
ła w yk lu czo n a , a ko w cy  zd ję li kola, u k ry l i  je  
w  zbożu  i sam i podążyli do p o b lisk ie j za ­
grody, k tó re j w łaścic ie lem  był O rzechow ski. 
G ospodarz p rzy ją ł ich c zym  ,.chata bogata”. 
M leko  i ra zo w y  w ie jsk i ch leb  pow ędrow a ł 
na stół. Śn iadanie  rozw iąza ło  ję zy k i. L ekce ­
w ażąc w sze lk ie  zasady konsp iracy jne  w yg a ­
dali się, co tu  robią i k im  są.

O rzechow sk i słuchał, p rzy ta k iw a ł, ale po 
k ry jo m u  w ysła ł syna  na  ko n iu  do p o b li­
skiego  p o steru n ku  żandarm erii w  W oli Pę- 
koszew sk ie j.

C hłopak bijąc konia go łym i p ię ta m i po­
gna ł przed  siebie. T ym cza sem  partyzanc i 
rozkoszow a li s ię  m le k ie m  n ie  dom yśla jąc  
się zdrady.

U zbro jen i po zęb y  ża ndarm i zabra li gońca 
ze  sobą i po jecha li w e w ska za n ym  k ie ru n ku .

D zień się ju ż  zrob ił n a  dobre. A k o w c y  po 
po siłku  zabra li się do odejścia. U szli m oże  
około 4 km , k ie d y  n a tk n ę li się na  żandar­
m ów , na d jeżd ża ją cych  sam ochodem . N ie m ­
cy o tw o rzy li ogień  z  broni m a szyn o w ej. 
D w óch a ko w có w  ciężko  ranili w  nogi. T rze ­
ci zdo ła ł u jść  cało. R a n n i p a rtyza n c i odpo­
w ied zie li ogniem . N iem cy  chcie li ich  u jąć  
żyw cem . W ty m  celu  sp row adzili przem ocą  
z W ędrogow a lekarza  S tan isław sk iego , ob ie­
cując ra n n ym , że z  chw ilą  poddania  się n a ­
tych m ia s t za o p ieku je  się n im i lekarz. O dpo­
w iedzią  ich by ły  s trza ły  z  p is to le tów . Jeden  
z  ża n d a rm ó w  — B a łt  — dobrze zn a ją cy  ję ­

z y k  po lski, stara ł się przekonać  broniących  
się p a rty za n tó w , że  poddanie się będzie dla 
n ich  n a jw ła śc iw szym  w yjśc iem .

R eszta  h itlerow ców  poczęła  okrążać ze 
w szy s tk ic h  stron  akow ców . S trza ły  posypa ły  
się znow u . Padł za b ity  jed en  z żandarm ów , 
drugi — ciężko ranny. D opiero g rana ty  po­
ło ży ły  kres boha tersk ie j w alce p a rtyza n tó w .

G dy u m ilk ły  strza ły  i opadł d y m  z p ę k a ­
jących  granatów , N iem cy  ostrożn ie  zb liży li 
się do poleg łych . D um ni ze  sw ego zw y c ię ­
stw a  pogrzebali za b itych  na granicy m iędzy  
ży ta m i, na po lu  w ieśn iaka  K w ia tko w sk ieg o  z  
K ow ies, zacierając m ie jsce  ich  w iecznego  
spoczynku .

Z apadł zm ro k . S tra tow ane  zboże m ów iło
0 tragedii, ja ka  się tu  rozegrała. W ieść o 
śm ierc i i w atce obiegła w szy s tk ie  pob lisk ie  
chaty. W ieczorem  ręce rodaków  u syp a ły  
m ogiłę, p o s ta w iły  sk ro m n y  brzozow y k rzy ż  i 
posadziły  św ieże  polne kw ia ty .

N iem cy  ró w na li ziem ię , w yrzu ca li krzyż, 
stra szy li represjam i, a ludzie od now a sypali 
m ogiłę, s taw ia li krzyż, k ład li św ieże kw ia ty , 
za k tóre groziła  śm ierć. O ty m , że ta k  było, 
przekona li się niedługo.

Jesien ią  1944 r. d r  M isiew icz ze szpita la  
W olskiego, k tóra  p rzeb yw a ła  w  O lszance  
pow . S k iern iew ice , a w ięc n ied a leko  od 
m iejsca  uśw ięconego  krw ią  p a rtyza n tó w , w y ­
brała się z ko leżanką  zło żyć  k w ia ty  na  m o ­
gile. P rze jeżdża jący  ża n d a rm i za u w a ży li  
św ieże  kw ia ty . Z astanaw ia li się głośno, k to  
je  położył.

F urm an słucha jący  ro zm o w y  w ska za ł na 
d w ie  s y lw e tk i kob ie t idących  polam i, m ó ­
w iąc, że w łaśn ie  one z ło ży ły  kw ia ty

H ałt! H alt! — rozleg ły  się w rza sk i żandar­
m ów , aż konie  za s trzyg ly  uszam i.

K o leżanka  dr M isiew icz zosta ła  schw ytana
1 zapłaciła  śm iercią  w  O św ięcim iu .

Śm ierć  za śm ierć! N ie om inę ła  ona zd ra j­
cy O rzechow skiego . M im o, że N iem cy  ob ie­
cyw a li m u  z ło te  góry i snu li w spania le  p e r­
sp e k ty w y  dla jego  syiui, k tó ry  m ial zostać  
„ w ie lk im  c z ło w iek iem ”, ojciec i syn  zap ła­
cili śm iercią  za zdradę i w ysłu g iw a n ie  się 
okupan tow i.

J. CH.

KRZYŻÓWKA NR 5

P O Z I O M O :  1) z ł o ś l i w i  t w i e r d z ą ,  ż e  g ł u p i e g o  l u b i ,
4) m o ż e  b y ć  H a m m u r a b i e g o ,  J u s t y n i a n a ,  N a p o ­
l e o n a  i t d .  ,  9) b e z d r o ż e  t r u d n e  d o  p r z e b y c i a ,  
10) e p o p e j a  o  w ę d r ó w c e  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  z  t o ­
w a r z y s z a m i ,  11) r e k w i z y t  d a w n y c h  w e s t e r n ó w ,  
12) w a r t  t y l e ,  c o  g o t ó w k a ,  14) i m iq  z n a n e j  a k t o r k i  
w ł o s k i e j ,  15) d a w n a  m e l o d i a  ś p i e w n a ,  1?) p o r ę c z e ­
n i e ,  20 ) z n a n y  p i s a r z  f r a n c u s k i ,  w y w a r ł  d u ż y  
w p ł y w  n a  Ż e r o m s k i e g o .  21) s p o t y k a  s i e  .ia w  r a ­
c h u n k a c h ,  m o ż e  b y ć  i w  k o ś c i e l e ,  22) s z a j k a ,  24) 
p o d l e g a ł  f e u d a l n e m u  p a n u ,  25) p a t r o n  r z e c z y  za 
m i n i o n y c h ,  26) o w o c  e g z o t y c z n y  t a k ż e  z ł o ś l i w e  o k r e ­
ś l e n i e ,  27) w y r a b i a  u p r z ę ż e  i tp .

P I O N O W O :  1) m i a s t o  s m u t n e j  s ł a w y  w  ś w i e c i e  
p r z e s t ę p c z y m ,  2) n a j s t a r s z y  d ą b  w  P o l s c e ,  3) s p o ­
s ó b  ś p i e w u  u p r a w i a n y  p r z e z  s ł o w i k a ,  5) j e d e n  
z  w a ż n y c h  o t w o r ó w  w  b u d y n k u ,  6) o s i e d l e  w  ś r ó d ­
m i e ś c i u  W a r s z a w y ,  7) p r z e z w i s k o  z a j ą c a ,  9) z i e l e  
p r z y p r a w o w e  lu b . . .  n a z w i s k o  z n a n e g o  l i t e r a t a ,  10) 
p o d w ó j n a  u l i c a  z  p a s e m  p a r k o w y m  w  ś r o d k u ,  13) 
p o d k ł a d  d o  h a f t u  l u b  o p o w i e ś c i ,  14) j e d e n  z t w a r d -  
s z 3' c h  g a t u n k ó w  s k a l n y c h ,  16) k w i a t  d o n i c z k o w y  
o  k s z t a ł c i e  d r z e w k a ,  17) m o ż e  b y ć  p o r c e l a n o w a ,  
Ifi) s t ą d  p a d ł y  p i e r w s z e  s a l w y  w  r e w o l u c j i  r o s y j ­
s k i e j ,  19) m i a s t o  b u r s z t y n o w e g o  s z l a k u ,  22 ) i n a c z e j :  
p i j a t y k a ,  23) i  w y s o k i e ,  i  h a r d z o  d ł u g i e  g ó r y .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  3 n a ­
g r o d ę  d r o g ą  l o s o w a n i a  o t r z y m u j e  p .  A n d r z e j  K e -  
g l e r ,  Ł ó d ź ,  u l .  N o w o t k i  3?A m. 4.

k a l e n d a r z  

w v d a r z e ń

21 czerw ca 1940 r. odbyła  się p ie rw ­
sza m asow a  egzekuc ja  w  P a lm irach .

22 czerw ca  p rzyp a d a  Ś w ię to  K u ltu ry  
F izyczn e j.

22 czerw ca  1905 r. w y b u c h ło  pow stan ie  
ro b o tn ikó w  łódzk ich .

24 czerw ca  1838 r. u ro d ził się Jan  M a­
te jko , n a jw ię k szy  p o lsk i m a la rz  h is to ­
ryc zn y , realista , tw órca  ta k ich  obra­
zów  ja k: B itw a  pod G ru n w a ld em , U nia  
L u b e lska , K azan ie  Ska rg i, B a to ry  pod  
P sko w em , R e jta n , K o śc iu szko  pod R a ­
cław icam i, lic zn ych  p o rtre tó w , po lich ro ­
m ii w  kościele  M ariack im  w  K rakow ie .

24 czerw ca  1928 r. pow sta ła  para fia  
p o lsko ka to licka  w  S w iec iechow ie . 140 
uzb ro jo n ych  sa n a cy jn ych  po lic ja n tó w  
przeszkadza ło  w  nabożeństw ie .
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Pan Em il M. z Przejazdow a k. Gdańska
w  im ien iu ' sw oim  i g ro n a  kolegów  s taw ia  
n am  trzy  p y tan ia : 1) Co znaczy słow o „p ry ­
m as" i od czego pochodzi; czy to stop ień  h ie ­
ra rch iczn y  czy n aukow y : 2) od k iedy  K o­
ściół rzy m sk o k a to lick i p row adzi p o litykę  
a zw łaszcza p o litykę  a n ty p ań s tw o w ą ; 3) czy 
je s t g rzechem  p rzy jęc ie  K om unii św. pod 
ob iem a po stac iam i np. w  cerkw i p raw o sław ­
ne j, gdy się je s t k a to lik iem ?

O dpow iadam y: 1) W yraz „p ry m as"  jes t po ­
chodzenia  łac iń sk iego ; to zn iekszta łcone słowo 
„ p rim u s” czyli p ierw szy . N ie oznacza stopn ia  
naukow ego, lecz stop ień  h ierach iczny  w  K o­
ściele Z achodn im . Do języka kościelnego 
w pro w ad z ili ten  w y raz  ch rześc ijan ie  w A fry ­
ce pó łnocnej w  II I  w ieku. P ry m asem  n azy ­
w ali b isk u p a  m iejsk iego  w  p rzeciw ieństw ie  
do b iskupów  w ie jsk ich  zw anych  ch o rep isko - 
pam i albo po p ro s tu  b isk u p am i (nie było 
w ted y  jeszcze proboszczów!). N ad p ry m a sa ­
m i (k tórych  było k ilk u n a s tu  czy n aw e t k ilk u ­
dziesięciu) s ta ł a rcy b isk u p  K a rtag in y  (m ia­
sto sto łeczne na  te ren ie  dzisie jszej T unezji). 
W średn iow ieczu  n a to m ias t (od X w ieku) 
w y ra z  „p ry m as” n a b ra ł innego znaczenia. 
P ry m asem  nazyw ano  „w ażn ie jszego” a rc y ­
b isk u p a  w k ra ju , w  k tó ry m  było  k ilk u  a rc y ­
b iskupów . W Polsce o godności p ry m aso w ­
sk ie j pom yślano  w tedy , gdy pow sta ło  (1367 r.) 
d rug ie  a rcy b isk u p stw o  (za tw ierdzone przez 
pap ies tw o  w  1375 r.) z siedzibą  n a jp ie rw  w 
H aliczu  a n a s tęp n ie  (w 1414 r.) w e Lw ow ie. 
Ó w czesny a rcy b isk u p  gn ieźn ieńsk i, M ikołaj 
T rąb a , obaw ia jąc  się s ta rć  o „p ie rw szeń stw o ” 
w śród  h ie ra rc h ii po lsk ie j, w y s ta ra ł się dla 
sieb ie  o ty tu ł „p ierw szego a rc y b isk u p a ”, czy­
li „p rym asa  K ró les tw a  Polsk iego". J e s t rz e ­
czą oczyw istą , że tego ro d za ju  ty tu ł oznaczał 
p ierw szego  a rcy b isk u p a  K ościoła rzy m sk o ­
kato lick iego  w  Polsce. Jeże li w  jak im ś k ra ju  
is tn ie ją  dw a K ościoły m a jące  tra d y c y jn ą  h ie ­
ra rc h ię . m ogą być dw aj p rym asi. T ak  jes t 
np. w  A nglii. T y tu ł p ry m a sa  posiada a rc y ­
b isk u p  an g lik ań sk i A. R am sey  i a rcy b isk u p  
rzym skokato lick i, H ćenan.

2) P o lity k ę  K ościół rzy m sk o k a to lick i począł 
u p raw iać  podczas w ęd ró w ek  ludów  g e rm a ń ­
sk ich  w  V w ieku . P ie rw szy m  p o lityk iem  był 
papież In n o cen ty  I (402—417), k tó ry  usiłow ał 
obronie  R zym  p rzed  ra b u n k ie m  ze stro n y  
W izygotów . P o lity k ę  a n ty p ań s tw o w ą  K ościół 
rzym sk o k a to lick i począł u p raw iać  w X I w ie ­
k u  z okazji re fo rm y  g reg o riań sk ie j pap ieża 
G rzegorza V II (1073— 1086). Do P o lsk i re fo r­
m ę ' g reg o riań sk ą  w p ro w ad z ił na  początku  
X III  w. a rcy b isk u p  gn ieźn ieńsk i. H en ry k  
K ie tlicz  (1199— 1219), a z n ią  n a s ta ł u k ład  
sto sunków  koście ln o -p ań stw o w y ch  nazyw any  
k ró tk o  :,p ań stw em  w  p a ń s tw ie ”.

3) N ie je s t żadnym  grzechem  p rzy s tęp o w a­
n ie  do K om un ii św. k a to lik a  u p raw o s ław ­
nych. N ależy p am ię tać , że w łaśn ie  K ościół 
W schodni — zdan iem  O jców  K ościoła — jes t 
m a tk ą  i k o rzen iem  w szystk ich  K ościołów  k a ­
to lick ich . K om un ia  św . pod ob iem a p o s tac ia ­
m i by ła  zn an a  w  całym  ch rześc ijań s tw ie  do 
X II  w ieku . K om unię  św . j ednopostac iow ą 
wrp row adził K ościół ła c iń sk i ze w zględów  
p rak ty czn y ch  (trudności z w inem , obaw a za ­
każen ia  itp.).

C ieszym y się, że podoba się P a n u  nasza 
fo rm a  w y zn an ia  grzechów  przed  o łtarzem . 
P ro s im y  o uczęszczanie n a  po lskoka to lick ie  
n ab o żeń stw a  i sta łe  u trzy m y w an ie  k o n ta k ­
tów  z n aszą  R edakcją . D zięku jem y za po­
zd row ien ia  i w za jem n ie  p ozd raw iam y  se r­
decznie.

Pan B łażej Ksenofon z W ałbrzycha (nie­
kiedy — Błażej Paskal) stw ie rd za  g en ia l­
n ie, że „nauka  re lig ii, ażeby m ieć posłuch  
i z rozum ienie , m usi stanow czo  w yzbyć się 
p ra s ta ry c h  p raw id e ł a op ierać  się szczegól­
n ie na  logice i na  k o n sekw encji m y ś len ia”. 
Jego zdan iem  do „p ra s ta ry ch  p ra w id e ł” za­

licza się n au k a  o siedm iu  sa k ra m e n ta c h  sw. 
..u stanow iona :h ao tv czn ie  jako  przeciw w aga 
do siedm iu  g rzechów ”. Sześć sak ram en tó w  — 
jak o  bezuży tecznych  — należy  odrzucić, a  zo­
s taw ić  ty lko  s a k ra m e n t pokuty . R ów nież do 
„ p ra s ta ry c h  p raw id e ł"  należy  obchodzenie 
św ią t Bożego N arodzen ia  i uroczystości 
zw iązanych  z ro zp am ię ty w an iem  M ęki P a ń ­
skiej. Ż dan iem  k o resp o n d en ta  z W ałb rzy ­
cha „w szyscy, k tó rzy  odw o łu ją  się do t r a ­
dycji i o b jaw ien ia , p o d ry w a ją  re lig ię  p o n ie ­
w aż po d k o p u ją  zau fan ie  do ro zu m u ”.

N atom iast naszym  zdaniem  p. B łażej p o d ­
kopał całkow icie  i n ieo d w raca ln ie  nasze za­
u fan ie  do sw ojej „logiki i k o n sekw encji m y­
ś le n ia ”. pon iew aż pom ylił re lig ię  z filozofią 
i „popisał" rzeczy , k tó ry ch  n ie  m ożem y n a ­
zw ać rozsądnym i. W szystk im , k tó rzy  uczyli 
się p iln ie j niż O n katech izm u , w iadom o, że 
re lig ia  o p ie ra  się na  w ierze  a w ia ra  na  a u to ­
ry tec ie . W sp raw ach  re lig ijn y ch  rozum  jes t 
rów nież  po trzebny , a le m ożna go porów nać 
do oczu, podczas gdy w ia rę  do te leskopu , 
p rzez  k tó ry  oczy w idzą  d a le j i lep iej. Je s t 
ró w n ież  p ra w d ą  katech izm ow ą, że sa k ra m e n ­
ty  św . u stan o w ił C h ry stu s i że ty lko  on m a 
w ładzę  je zlikw idow ać. N ie u stan o w ił ich 
„chaotyczn ie  jako  p rzeciw w agę do siedm iu  
g rzechów " głów nych , pon iew aż o g rzechach  
g łów nych  p isać i m ów ić poczęli dopiero  a sce ­
ci średn iow ieczn i. W ątp im y, czy w śród  ch rze­
śc ijan  po lsk ich  znalaz łby  się jeszcze k toś. kto 
by żąda ł zn iesien ia  św ią t Bożego N arodzenia . 
A co do czci dla M ęki P ań sk ie j m oże ją  zro ­
zum ieć ty lko  ten , k to  w  dziec iństw ie  dobrze 
się nauczy ł ch rześc ijań sk ie j p raw dy , że 
C h ry stu s  „przez m ękę i k rzy ż  św ia t odkupić 
raczy ł".

W propozycjach  p. K senofona w yczuw am y 
n iepow ażną  p rzeko rę  zd rad za jącą  in fan ty ln e  
odejście  od norm y. D latego na  tych uw agach  
p o p rzes ta jem y  a n ie fo rtu n n e m u  filozofow i 
życzym y w iększego pow odzenia  w  u p ra w ia ­
n iu  „konsekw encji m y ś len ia” i pozdraw iam y.

Pan J.J. z Pobiedzisk p y ta  k to  by} w ię k ­
szy, św . P io tr  czy św. Jan . Jego zdan iem  
chyba św. Ja n , pon iew aż jem u  C h ry stu s  po­
w ie rzy ł opiekę nad  Sw ą M atką . N aszym  zda­
n iem  py tan ie  je s t akadem ick ie  i chyba zbęd ­
ne. no a le  w y p ad a  na nie odpow iedzieć. Otóż 
żaden  z A postołów  nie by ł „w iększy” , ponie^ 
w aż C h ry stu s z ab ran ia ł im  m yśleć i m ów ić
o czym ś podobnym , a w yw yższan ie  się ludzi 
nazw ał pychą św iecką (pogańską). Pow yższe 
p y tan ie  m ożna by jed n ak  postaw ić  nieco in a ­
czej. M ianow icie  w olno się zapytać, k tó ry  
A posto ł W 3 'b ił się w śród  innych  sw oją  dz ia ­
ła ln o śc ią  i p racą  m isy jną . Na to p y tan ie  m u ­
sim y odpow iedzieć zgodnie z P ism em  św., 
że w  p ierw szych  la tach  po W n iebow stąp ie ­
n iu  P ań sk im  n a jb a rd z ie j ak ty w n y m  okazał 
się św . P io tr, obok niego zaś A postołow ie 
J a k u b  M łodszy i Jan . zw an i „ fila ram i" . 
W la tach  późn iejszych  (po 50 r.) „ n a jw ię k ­
szym ” A posto łem  pod tym  w zględem  okazał 
się św . P aw eł.

C zy te ln ik  z P ob iedzisk  p y ta  jeszcze, d la ­
czego księża nie czynią cudów , jeże li n a z y ­
w a się ich k a p ła n a m i C h ry stu sa , k tó ry  p rz e ­
cież czynił cuda? Sądzim y, że d latego , iż k s ię ­
ża n ie  m usza udow odnić, że są księżm i, 
a C h ry stu s  m u sia ł w ykazać, żs je s t S ynem  
Bożym . K siężom  w ysta rczy  b isk u p ie  p o św iad ­
czenie o o trzy m an iu  św ięceń, d la  C h ry stu sa  
n a to m ia s t św iadec tw em  by ły  w łaśn ie  cuda. 
N ależy pam ię tać , że Bóg sp raw ia  cuda ty lko  
w tedy , gdy po trzeba . P ozdraw iam y.

Pan Stefan Sokołow ski ze Zduńskiej Woli
w y rzu ca  nam  u ro jo n ą  n iekonsekw encję . 
S tw ie rd za : „P isaliście , że ob razy  m acie  d la 
ludzi n iedoskonałych  a te ra z  znów  piszecie 
in acz e j”. R ów nież podobno k iedyś p isa liśm y , 
że n ie  w iem y, czy Bóg jes t. czy też Go nie 
ma.

C hcielibyśm y za po śred n ic tw em  P a n a  p ro ­
sić w szystk ich  C zyteln ików , aby  sw oje za ­

rzu ty  o p a trz y li zaw sze nu m erem  „R odziny” 
w zględnie  d a tą . pon iew aż tru d n o  je s t sk o n ­
fro n to w ać  cy ta ty , gdy ich nie m ożna zn a ­
leźć. G dy jak iś  czy te ln ik  w  przyszłości b ę ­
dzie p isa ł, że „k ied y ś” m ów iliśm y ta k  a „ te ­
ra z ” inaczej — odpow iem y k ró tko , że to n ie ­
p raw d a . N igdy n ie  p isa liśm y ., że ob razy  są 
ty lko  „dla ludzi n ied o sk o n a ły ch ” i n igdy  nie 
p isa liśm y  „inaczej". N ie je s t p raw d ą , że k to ­
ko lw iek  z naszej R ed ak c ji lub z naszych  a u ­
to rów  uczył, że nie w iadom o, czy Bóg jest. 
U w ażam y to za oszczerstw o lub  za n iep o ­
czy ta lne  b redn ie . P rzy k ro  nam , że to m u ­
sim y tak  stw ierdzić , a le w  sp raw ach  zasad ­
niczych inaczej nie m ożna. P ozd raw iam y .

Pan St. K w iatkow ski z Łodzi uk azu je  n a  
p odstaw ie  P ism a św.. że Jezus z N azare tu  
n ie był B ogiem  i że nasz  T ygodnik , ucząc 
inaczej, w p ro w ad za  celow o w  b łąd  ludzi, k tó ­
rzy  ..nie czy ta ją  P ism a  św.".

U w ażam y w ypow iedź tę za jeszcze jeden  
dow ód przeciw  czy tan iu  P ism a  św. p rzez  lu ­
dzi n ie  u m ie jący ch  czytać. Ju ż  C hrystu s 
i A posto łow ie, chcąc udow odnić bóstw o S y ­
na  Człow ieczego, pow oływ ali się na  Pism o 
św . S ta rego  T estam en tu . To sam o czynili p i­
sarze ch rześc ijań scy  p ierw szych  w ieków , a 
cóż dopiero  w ieków  późniejszych. T ym czasem  
znalazł się jak iś  ..uczony w  P iśm ie” z m iasta  
Łodzi, k tó ry  w łaśn ie  B iblią rozw ala  cały 
gm ach ch rześc ijań sk ie j w ia ry . (D odajm y, że 
to „uczony” nie u m iejący  p isać o rto g ra ficz ­
nie, ni g ram atyczn ie). D ziw na to m egalom a­
n ia  zasługu jąca  — jak  każda  m an ia  — na 
w spółczucie. W spółczujem y w ięc a p o zd ra ­
w ia jąc . życzym y odrobiny  pokory  i szybk ie ­
go p o w ro tu  do zdrow ia.

Pan Piotr Nowak z Poznania dziw i się, że 
sw oim  C zyteln ikom  pozw alam y posiadać  w 
dom u k rzyże i obrazy , poniew aż „ k u lt o b ra ­
zów w ym yślił K ościół rzy m sk o k a to lick i"  a 
m y ten K ościół k ry ty k u jem y . Poucza  nas: 
„Oto h is to ria  podaje , że w  ro k u  680 po C h ry ­
stusie  zaczęto używ ać K rzyża  jak o  godło 
a w  ro k u  783 nak azan o  czcić obrazy  św ię­
ty c h ”.

R adzim y C zy te ln ikow i z P oznan ia  d o k ład ­
n iej zapoznać się z dz ie jam i ch rześc ijań stw a . 
K rzyż jako  godło ch rześc ijań s tw a  w y stęp u je  
w IV w ieku , za p an o w an ia  cesarza  K o n ­
s ta n ty n a . Nie mógł w ystępow ać  w cześn iej 
d latego, że ch rześc ijań s tw o  do 313 r. było  w  
podziem iu. N ie w iadom o odkąd  ch rześc ijan ie  
poczęli czcić ob razy  C h ry stu sa , Jego M atk i i 
ludz i zasłużonych  d la  w ia ry . W iadom o jed n ak , 
że ślady  tego k u ltu  pozostaw ili w  k a ta k u m ­
bach i w iadom o też że o fic ja ln ie  c h rz e śc ija ń ­
stw o uznało  godziw ość posług iw an ia  się ob ­
razam i na s iódm ym  soborze ekum enicznym  
w  787 r. (Nicea).

W p ro p ag o w an iu  tego k u ltu  p ry m  w iódł 
K ościół W schodni, a nie K ościół Z achodni. 
O w szem  n a  Z achodzie n ie  uznaw ano  siódm e­
go Soboru  ekum enicznego  aż do X II w ieku. 
W ięc k u ltu  obrazów  n ie  w ym yślił K ościół 
rzym skokato lick i. U sta lił go Kościół- P o ­
w szechny. N asz K ościół je s t cząstką  K ościo­
ła  Pow szechnego, w ięc u zna je  w szystk ie  za­
sady i tra d y c je  tego K ościoła a uznaje  tym  
bard z ie j, że m a ku  tem u  pow ażne rac je . J e ­
żeli je d n a k  P an  — ja k  ośw iadcza — „nie 
uzna je  i n ie zaw iesza żadnego o b razu  ni j a ­
k ie jk o lw iek  podobizny" w  sw oim  m ieszk a ­
n iu  to n ie  zam ierzam y  P an a  ag itow ać , gdyż 
w  te j sp raw ie  nie m a żadnego przym usu . 
P ozdraw iam y.

C Z E R W I E C

N 12 2 po zesł. Ducha św.

P 13 A ntoniego

W 14 B azylego

Ś 15 Jo la n ty
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iNAD JEZIORAMI

J .  K r ę c zFot

| „Polska, k tó rą  t r a k to -  
> w ano  w  przeszłości j a ­

ko bezw olne  narzędzie  
kom binac ji  m ocars tw  
im peria lis tycznych ,  P o l ­
sk a  beznadz ie jn ie  l a ­
w iru jąca  między A n ­
glią i F ra n c j ą  a sw ym  
śm ie r te ln y m  w ro g iem  — 
im per ia l izm em  n iem iec­
kim — ta k a  Po lska  s ła ­
ba i osam otn iona  należy 
już  do bezpow ro tne j  
przeszłości.. .'  Nasze g r a ­
nice są bezpieczne i n ie ­
tykalne , g w a ra n tu je  je 
sojusz po lsko-radziecki.  
Po tęga  połączonych sił 
pak tu  w arszaw sk iego  o- 
s łan ia  pokojow ą, tw ó r ­
czą p racę  polskiego n a ­
rodu. N asza p rzy na leż ­
ność  do obozu socja li­
stycznego, z jednoczone­
go na zasadach  in t e r n a ­
c jonalizm u p ro le ta r ia c ­
kiego, w za jem n e j  po ­
mocy, rów ności i b r a t e r ­
skiej p rzy jaźn i  pom naża  
w ie lok ro tn ie  nasze w ła s ­
ne siły, u m acn ia  n ie u ­
s ta n n ie  m iędzynarodow ą  
pozycję Po lsk i i pozw a- 

J la  rozw ijać  in ic ja tyw ę 
* w  walce o u g ru n to w an ie
i pokoju  w  E u rop ie”.

(W ŁADYSŁAW  
G OM U ŁKA ) 

21 la t  tem u , 9 m aja , 
um ęczona E u ro p a  do­
w iedzia ła  się o zak o ń ­
czeniu w ojny . Je d n a  z 
n a js tra sz liw szy ch  d ru g a  
w o jna  św ia tow a, zap isa ­
ła się k rw aw o  w dzie­
jach  ludzkości. Na g m a­
chu R eich stag u  w  B e rli­
nie. za łopo ta ła  b iało - 
czerw ona chorągiew . 
P o lsk a  w yk rw aw io n a , 
zniszczona — pow sta ła  
w olna. D zień Z w ycię­
stw a an ty faszy sto w sk ie j 
koalicji, rozpoczął now y 
rozdział w życiu n a ro ­
dów  eu ro p e jsk ich , a 
szczególnie k ra jó w  E u ­
ropy  w schodn ie j, k tó re  
budow ać poczęły now y 
u s tró j socja listyczny  — 
n aw iązu jąc  szczere s to ­
su n k i p rzy jaźn i i w sp ó ł­
p racy  z ZSRR.

W śród eu ro p e jsk ich  n a ­
rodów  w zrosły  nadzie je  
na  trw a ły  pokój i rozw ój 
w spó łp racy  m ięd zy n a­
rodow ej. N adzie je  te  
ty m  b ard z ie j um ocniły  
się, gdy  26 czerw ca 1945 
r., w  S an  F rancisco , u - 
tw orzono  O rgan izację  
N arodów  Z jednoczo­
nych, a n as tęp n ie  gdy 
m o cars tw a  k oa lic ji a n ­
ty faszy sto w sk ie j, ZSRR,

POLSKA LUDOWA 
A POKÓJ

USA i W. B ry tan ia , za­
w a rły  w dn iach  17 lipca
— 2 s ie rp n ia  1945 U kład  
Poczdam sk i. K o n fe ren ­
c ja  W ielk iej T ró jk i m ia ­
ła szczególne znaczenie, 
gdyż cen tra ln y m  je j p ro ­
blem em  by ła  sp raw a  
przyszłości N iem iec. P o ­
rozum ien ie  zaw arte  na  
te jże  kon fe ren c ji, o k re ­
ślało  p ro g ram  d enacy fi- 
kacji, d em o k ra ty zac ji, 
d em ilita ry zac ji N iem iec 
oraz k o n tro li nad  n im i. 
U k ład  p rzew idyw ał 
zjednoczenie  N iem iec j a ­
ko k ra ju  zd em ilita ryzo - 
w anego i d em o k ra ty cz ­
nego. D la P o lsk i w ie l­
k iego znaczen ia  n a b ra ­
ły decyzje, reg u lu jące  
p rob lem  naszych  g ran ic  
z N iem cam i, zgodnie z 
h is to rycznym i p raw am i
i in te re sa m i naszego n a ­
rodu. P ostanow iono  
rów nież  p rzes ied lić  do 
N iem iec ludność n ie ­
m iecką z P o lsk i, C zecho­
słow acji i W ęgier.

W krótce je d n a k  n a ­
dzieje na w spó łp racę  
m iędzy W schodem  a Z a­
chodem  poczęły się ro z ­
w iew ać. a p rzyczyną  te ­
go było  dążenie S tanów  
Z jednoczonych  do „p rzy ­
w ództw a nad  św ia tem ”
i d em o n s trac ja  siły  za­
p o czą tkow ana  z rzuce­
n iem  bom by a tom ow ej 
na H iroszim ę. 5 m arca  
1946 ro k u  W inston  C h u r­
chill, sw ym  p rzem ów ie­
n iem  w  F u lton , rozpo­
czął ok res „zim nej w o j­
n y ”. S ek u n d an tem , a w 
n as tęp s tw ie  p rzew y ż­
szającym  go s ta ł się o- 
sław iony  F o ste r D ulles 
ze sw ą teo rią  „ b a la n ­
sow an ia  na  k raw ędz i 
w o jn y ”. L a ta  te  po w aż­
n ie  zaciąży ły  nad  roz­
w ojem  sto sunków  m ię ­
dzy p ań stw am i W schodu
i Z achodu, a sk o rzy sta ła  
z tego oczyw iście N ie­
m iecka  R ep u b lik a  F ed e ­
ra ln a , gdzie do głosu p o ­
now nie doszły e lem en ty  
sk ra jn ie  odw etow e, n eo ­
faszystow sk ie , k u jące  
broń na  now y „m arsz  na 
w schód” .

R ozpętana  „zim na 
w o jn a ” p rzez  p ań s tw a  
kap ita lis ty czn e . m ia ła

na celu  p rzed e  w szy st­
k im  zaham ow an ie  r u ­
chów  narodow ościow ych
i tra k to w a n ie  ZSRR  z 
pozycji siły. W te j oto 
sy tu ac ji po litycznej p rzy  
o d rad za jący m  się re w i-  
z joniźm ie zachodn ion ie- 
m ieck im  i m ilita rn y m  
zapędom  po lityków  z 
Bonn, P o lska  w raz  z c a ­
łym  obozem  so c ja lis tycz­
nym  zm uszona by ła  u- 
m ocnić sw oj system  
obronny . W 1945 został 
zaw arty  u k ład  m iędzy 
P o lską  a ZSRR  o p rz y ­
jaźn i, w spó łp racy  i po ­
m ocy w zajem nej a w  r. 
1955 p a ń s tw a  obozu so­
c ja lis tycznego  zaw arły  
so jusz  ob ronny  zw any 
U k ładem  W arszaw sk im  
Z aw arc ie  tego U k ładu  
było odpow iedzią  n a  m i­
l i ta rn e  k n o w an ia  p ań stw  
zachodnich, a p rzede  
w szystk im  n a  sk u tek  
p rzy jęc ia  do P a k tu  P ó ł­
nocnoa tlan tyck iego  
N iem ieckiej R ep ub lik i 
F ed e ra ln e j. T ak  w ięc w 
trosce  o sw e bezp ieczeń­
stw o p a ń s tw a  so c ja li­
styczne u tw orzy ły  Z je d ­
noczone Siły Z bro jne , 
dow odzone p rzez  Z jed ­
noczone D ow ództw o. W 
r. 1964 do U k ładu  tego 
p rzy s tąp iła  N iem iecka 
R ep u b lik a  D em o k ra ty cz­
na, z k tó rą  P o lska  za­
w arła  dodatkow y u k ład  
w sp raw ie  w y tyczen ia  
u sta lo n e j i is tn ie jące j 
p o lsk o -n iem ieck ie j g ra ­
n icy p aństw ow ej.

K o n sek w en tn ie  re a l i­
zu jąc  p o lity k ę  p o k o jo ­
w ego w sp ó łis tn ien ia , 
P o lska  i k ra je  so c ja li­
styczne p o d ję ły  i p o d e j­
m u ją  na a re n ie  m iędzy ­
narodow ej szeroką o fen ­
syw ę na  rzecz ro zb ro je ­
nia i w spó łp racy  m iędzy 
naro d am i

P o lska  L udow a sw ą 
oo litykę  zag ran iczną  o- 
p a rła  na  trz ech  zasadach
— jedność  i b ra te rsk a  
w sp ó łp raca  w  s to su n ­
kach  z k ra ja m i so c ja li­
stycznym i
— so lidarność  i p^m oc 
w  s to su n k ach  z p a ń ­
stw am i now o w yzw olo ­
nym i i n a ro d am i w a l­
czącym i o w yzw olen ie  z 
w szelk ich  fo rm  zależno­
ści ko lon ia lne j.
— poko jow e w sp ó łis t­
n ien ie  w  sto su n k ach  z 
p ań stw am i o od m ien ­
nym  system ie  spo łecz­
no-gospodarczym .
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